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Nawozy o ile m ożna  najd łużej  zostają  pod  inw en tarzam i,  a to  az do 
czagu wywózki n a  pole, gdyż p rzeko nan o  się, i e  kiedy gnój m eby w a  wy­
rzucany z pod bydląt, tw orzy  się go większa ilość i daleko lepsrć j  d o b r o ­
ci, a to z tąd ,  ze nigdzie się tak umięszanie  podśc io łu  z ek sk rem en tam i 
uskutecznić  nie pozwoli i ta k  wiele w n aw ó z  stajenny zam ien ić  się m eda  
ile w stajni, gdzie  ca ła  jeg o  masa p rzez  leżenie i udep tyw an ie  zw ierzą  

Uajlepićj się z o d cho dam i łączy  i u ry na  w szystka bez żadnśj s t ra ty  o 

Podścio łu  w sięka; o d c h o d y  zas jak o  sk łonn ic jsze  do  prędszcg 
W pom ięszan iu  ze s ło m ą  pow olnić j się rozk łada ją ,  o p ró c z  teg o  po trze  na 

ilość wilgoci, p rz y s tę p u  po w ie trza  i ciepła ,  jako  p ra w d z iw e  w a run k i  fe r ­

mentacji ,  n igdzie  dogodnić j  w ystaw ionem i być nie m o gą  jak w  s ta n o w i­
sku; gdy p rzec iw n ie  w y rzu c an e  o d ch o d y  na gn o jo w isk o  a tćm bardziej
Hie jednos ta jn ie  c o  do  r ó w n o ś c i ,  p o m i m o  najusilniejszego s ta ran ia  w  nsu

uięciu zbytecznćj wilgoci z u s t ron ia ,  n iem ożna u su n ąć  tćj k tóra  w  p o s ta ­
ci deszczu  do  g n o ju  się dosta je ,  o p ró c z  tego po w iększa  się tu  roboc izna  

P o trzebna do  w y rzucan ia  gnoju  z ob o ry .
Z resz tą  i to  jes t  p e w n a ,  ie części gazo w e  w y w ią zu ją ce  się wczasie 

fe rmentacji całć j masy naw ozu ,  w y s taw io n e  n a  ciąg ły  w p ły w  a tm o sfe ­
r y c z n e ^  p o w ie trza  nie m oże  być żeby niebyły  n a ra żo n e  „ a  s t ra tę  c zą ­
stek lotnych, p ozo s taw ia jąc  w ięc naw ó z  w s tano w isk u  zyskujemy to ,  ze 

on wydaj ic z siebie cieplik, zabezpiecza jeszcze inw en ta rz  od zbytecznego

zimna, b ^  ^  ^  cza8ie motże być w y w o żon y ,  jed n a k o w o ż

czas ten  zdaje się być n a js to sow n ie jszy ,  w  k tó rym  po  ro z rz u c en iu  zaraz 
go m ożna przyorać ,  tym sposo bem  cząstek  n aw o zo w y t mc się u i 
przez ulotnienie. N iemożna tu  gno ju  wywozić na miejsca w zgorzyste ,  
a  mianowicie  z im o w ą  p o rą ,  k ied y  go bez p rzy o ra .ua  p o z o .U » . c  m e m o ­

żna, a to  dla ła tw ośc i z ja k ą  cząstk i g n o jo w e  i  góry  na  do ł sp in  w ane

b ł °  ^ f o n  zboża wynosi w W ierzn icy :  żyta od  5  do 6 ziarn , pszenicy od

8  do 11 . . , i
Co do  jarzyny: I ,  od  r d in y c h  o k o l i a i w ł c i .  .  n n a n o w .c o  o d  « p l y -  

» u  p o w i e l , , ,  l a  w is ta ,  r o . r n . i ly  p lo n  wydoje, k ló r c 6 o Co . ]  d o k ła d n ie

cznaczyć  n iem ożna.

Ż n iw o  odbyw a s:ę tu d o tąd  w e d łu g  d a w n e g o  zwyczaju co do o z i­

miny s ie rpem , co d > jarzyny  kosą. W łaśc ic ie l  j ed n ak  przekonany  o k o ­
rzyściach Z użycia kosy d o  sp rzę tu  oziminy, zam ierza  na dal sposób  t en  
zaprow adzić  i w tym g łó w n ie  celu. robi rok  pierw szy  p ró b ę  z p ła sk ą  to 

jest bez zag o n ó w  u p ra w ą  i o rk ą  pod ozim iną.

G łów n i jednak  tru d n o ść  nas tręcza  się w nieum ieję tności m ie jsco­

w ych  ludzi, którzy z tego rodza ju  sp rzę tem  nie są  obeznani.

R asa  byd ła  ro g a teg o  k tó reg o  ogó lna  ilość do 130  sztuk dochodzi,  
d tąd nie jes t jeszcze na w ysokim  s to p n iu  po p raw y . Nabycie jednakże  

buch ja czystej krwi szw ajcarsk ie j  ze s tada  w Podzamczu, ro k u je  w p rz y ­
c h ó w k u  znacznie u lepszoną  rasę .  Tylko cielęta wcześniejsze to je s t  u ro -  
d /o n e  w m iesiącach g ru d n iu ,  styczniu i lutym cho w an e  bywają. Zwykle 
ssą ośm tygodni, w czasie  tym gdy ju ż  żo łądek  n ab ie ra  w iększśj siły t r a ­
wienia dosta ją  pokarm  p o d o b n y  zas tępu jący  mleko, a zatem zaw iera jący  
wiele cząs tek  p ożyw nych  i ł a t w o  s t raw ny ,  takiemi karm am i są: zesz ru -  
tow ane ,  u g o to w an e  z ia rn a  zbóż  s t raw n y c h ,  makuchy rozw ied z io n e  w w o ­

dzie, z e b ra n e  lub zsiadłe mleko, nas tępn ie  dosta ją  ow ies i s iano na jm ę- 
kniejsze aż do w iosny ,  poczem puszcza się je  w ro z g a rd y  obs iew ane  mie­
sz a n k ą  z koniczyny cze rw o n ć j ,  białej i ra jg rasu  gdzie sw o b o d n ie  aż do 
jesieni Chodzą. Je s t  to bardzo  s łuszna  i sp raw ied liw a  zasada na k tó rć j  

ca ła  pomyślność  cho w u  młodzieży wszystkich zw ierzą t  d o m o w y ch  pole­
ga, ażeby po ich od łącz  niu od matki,  do s taw a ła  ka rm  lepszych w ła sn o ­
ści i obficićj, w ynika  bow iem  to  z tąd ,  że w szystkie  zw ierzę ta  w m ło d o ­
cianym  w ieku , a szczególniej w p ierw szym  ro k u ,  r o s n ą  najsporzej do 
w ykszta łcen ia  w szystkich części, najwięcćj w tym czasie i najlepszego p o ­

k a rm u  po trzeb u ją .
L e tn ią  paszę k ró w  i w o łó w  roboczych s tan ow i u nas kon iczyna 

i w yka na 2 4  godzin  po ścięciu na p okosach  zostaw iona,  .  następnie  
w Stajni d a w a n a  z zachow an iem  tej ostrożności,  aby przy począł ow em  
d aw an iu  m ięszano  ją  z sianem. Na zim ow ą paszę aż do sprzę tu  k on ic zy ­
n y  służy wszelka s łom a  z dom ieszaniem  siana ,  plew lub koniczyny, co 
wszystko dla oszczędności na sieczkę porznięte  bywa i daje się b yd łu  5 
razy dziennie  z o d m ianą  przymieszki, na n oc  zas czysta s łom a zak ła -

da S,ę Bydło Stoi przy k ry p ach  czyli kory tach  r u c h o m y c h  ? tarcic z ło że -
eh k tó re  s tosow nie  do szerokości b ud ynku  5 łokci są ugie, a -  szi,* 

nych, k tó re  sio. . m ;„a7, 7,  no o b u d w u  s t ro n ac h  po trzy_ „ u i e - d w o m a  rzędami  u s ta w io n e ,  mieszczą po o r j

„ l . k  bydła i t e ,  r ó w n . n i .  p o » i e r . d , n i  „ . . " i " ,  » l . t « o . . i .  «  t , l  ■ » • -
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nit; leży, na jkorzystniej  mogą  być użyte.  P r zy  w yw óz ce  gnoju z ła twośc i ą  
z szopy wynies ione ,  p oz os t aw ia j ą  wo lne  zajeżdżającym wozom miejsce.

W o ł ó w  roboczych  u t rzymuje się 40 ,  chod zą  po parze,  r ob o t a  cią 

gle uskutecznia  się 10 p ługami  odmien ia jąc  do nich wo ły  na przep rząż  
kę, to jest  te k tó r e  robi ły  p r zed  połudn iem wyprzęgaj ą  się a i nne  k tó r e  się 
popasały i dą  po wyprzężen iu  tamtych,  tym spos obe m korzysta się tu na 

c iąg łem i spo r szem wykonywan iu  roboty;  przy mniejszero wysi leniu co 
boczych w o łó w .

Ko n i  r oboczych u t r zymuje  się tu do 30 ,  fornalek  5,  każdy fornal  
ma  po 6  koni ,  ńad któremi  każdy ma o sobn e  s taranie .  Młodzieży koń - 
skićj  przychowuje  się coroczni e tyle,  że wystarcza do  po tr zeb  w go sp o ­

dar s tw ie  w  miejsce  w yr an że r ow an y ch  starych,  zużytych i z wadami ,  a n a ­
wet  i do zbycia,  a chowa ją  się w p ie rwszym rok u  z t śm s t a ran i em jak 
każda i nna  młodzież.

Owi ec  na  tym folwa rku  j t s t  około  5 0 0  g romady ,  rasy po p rawnć j .  

ale przez nabywanie  co roczn i e  c ienkowełn is t ych  t r yków,  przychodzi  się 
zwolna  do co raz  w iększego  polepszenia  tej rasy. Pas twi ska  dla owiec  jak 
się wyżćj r zek ło  są tylko sztuczne.  Z wiosny chodzą  po ugorach  i ś c i e r ­
niskach,  z końcem zaś maja puszczane byw.ają na białe koniczyny,  k tór e  

c zęśc iowo  wypasane ,  d;.ją przez  ca łe  lato aż  do  jes ieni  dos t a t eczne dla 
owiec  pas twi sko.

Wie rzn i ca  dnia 7 s tycznia  18 52  roku.

K I L K A  S Ł Ó W
DO TY C ZĄ C Y CH  W S P Ó L N E G O  D O B R A  P A N Ó W  I E E O N O M O W .

V erb a  ve r i ta t is .

S za n o w n y  R edaktorze!

Doświadczen i e  jes t  ma tką  p r a wd y ,  bo ono tylko rzeczywiście p r a ­
wdę poznać daje; tak przynajmniej  ja p r ze ko na ł em się co do e ko no m ó w ,
0 czem ci zaraz  s zanowny  r edaktor ze  opowiem;  teraz ra<-z tylko p os łu ­
chać,  dla czego ośmiel am się u t rudzać  cię niniejszą ko re spodenc j ą ,  oto 
ogłaszasz n eraz żądan i a  właścicieli wiejskich o dobrych  a zdatnych e k o ­
nomów;  n i edoda j ąc  nigdy,  j ak i e  wynag rodzen ie  ciż właściciele,  t akowym 
ekono mo m ,  o f i arować są w stan e. Czyż się t ak go dzi, zwodzić zajętych 

p r acą  rolników? bo częs tokroć  się zdarza,  że ekono m odry wając się dzień,  
dw a  od pracy ,  przybywa na wskazane roe j s ce ,  zazwyczaj do W ar s zaw y ,
1 i j tadoj i  na czem sie to  wszysUo  k o ń c z y ................. oto,  za r oczną  a cięż-

ą pracę-, za  wy pełnianie  obowiązków wój ta  gminy,  za pisanie codzien­
ne istów, a jeszcze podobnym jak poprzedn icy  charak t er em;  dają  mu,  

zgadn jże ile s zanowny  r e d a k t o r z e ? . . . , ! . .  1 6 0  złotych rocznie  . . . .  r i sum
-neatis.  a j ednak  lo j es t  na jświętsza  p r ak tyczna  p r aw da .

N iezaprzeczam ja tu wszakże,  iż w początkai-h mego  g o sp o d a r o w a ­
nia,  podzie l ałem zdanie powszechn ie  przyjęte,  że dość dla eko n o m a  45  
rubl ,  r o c z n e ,  przy m alśj or(Jynir j j  . d(,s t ałem rzetzy wiscie za , e pjer | ią .

* ow,eka ,  p r a wd a ,  j e nawe t  zdolnego,  ale ten widząc ,  że n i em og łem 
ocenie  jego pr zymiotów,  z począ tku o tw a rc i e  mi wyrzekł :  „ R anie  j a
z  dziećm i nirm age „ y iy ć  ZQ takie  p ien -ą d ze"  „ czw r i -b-m „a to, n i c z w a -

I źał  i o n  też i mniej  godz iwemi ,  a dla mnie zawszz  s zkod l iwemi  sposobyi  
chc i a ł  wynag rodz i ć  sw ą  pracę  i zdolność;  natur a lni e ,  że zaraz po  spo­
s t rzeżeniu oddal i łem go,  przyjmując  w to miejsce i nnego ,  i w t enczas  to 
dop i e ro  mog łem praktycznie  ocenić  p r a w d ę  p rzys łowia  naszego:  ,,za 
tan ie  p ien ią d ze  p sy  m ięso je d z ą “ . Nowy bowiem eko nom ,  p r aw da ,  że 
poczciwy,  ale bez żadnej  zdatności ,  o wiele i wiele mi zaszkodzi ł ;  bo za­
ufawszy,  o dd a ł em  mu cały zarząd na j ednym folwarku,  s am na  d rugi : ' 1
gospoda rząc ,  a o n  ot  j ed n em  s ło we m ,  p rzywiód ł  mnie o s t ra tę  dzie-
sięc u tysięcy złotych,  ucząc  praktycznie:  że lepiej było 8 0 0  dawneuiU 
zapłacić;  niż teraz tak wiel - ie  ponos i ć  st raty.  O  uczyni łem to chętnie,  
i ó w  pierwszy ekonom s t o so w n i e  wynag rodzony ,  ze znajomości ą rzeczy, 
poczciwie i pilnie p rowadząc  gospoda r s two ,  ba po d o b n o  z ok ładem,  w y ­
nagrodz i ł  mi st raty przez d rug i ego  zdziałane.  Dość  o mnie,  bo zdaje się, 
że j uż  wiesz, z tego p rzyk ładu,  czem jes t  p rak tyka w zawodzi e  rolniczym,  
i dla tego też życzyłbym sobie ,  abyś s zanowny  r eda k t o r z e ,  dla dobra  
wspó łz iomków,  raczył  ogłos ić  w ko re s pondenc i e  co następuje:

Ziemianie Życzący sobie mieć dobrych  a zdolnych e k o n o m ó w ,  j e ­
żeli się o takich,  c zemu j e d m k ż e  t rudno -wierzyć, przez p isma publ iczne 
s tarają ,  niechże p rzez  miłość dobra pow szei hnego, w obwieszczeniu zaraz 
z góry  powiedzą , że  tyle a tyle dam leg , zaś, i t ego wymagać  będę.

Ma ło  obi ecywać,  t r udno,  bo z doświadczen ia  tu po wiadam:  że 
p r zy jmować  ek ono mó w  z zonami,  a tacy są be zwą tp i ema  najlepsi (a)  za 
wynag rodzen i e  takie, k tór e n iemoze  wystarczyć na u t r zymanie  ich z r o ­
dzinami ,  chociażby tylko eo  do samego okrycia ,  o s t okroć  j es t  s zkod l iw­
sze, od dob rego  chociaż  n i ezby t  w ielkiego bo up.  8 0 0  złotych z o rd ;  na- 

r ją wynoszącego w y n a g r o d z e n i ,  w p ie rwszym bow iem razie,  medziwuj -  
my się, że ekonom,  oto p ro s to  powiedzi awszy k ra ść  nas będzie ,  bo  ka ż ­
demu  wiadomo:  „że y ló d  i chłód są  doradcam i w szelkiego złego.

Byłoby to tnu/.e i znośnie ,  być może,  ze e kon om  i przy mniejszem 
wynag rodzen iu  opędzaj ąc  tylko gw a ł to w n e  potrzeby,  j es zczeby dba ł  o na .  
sze dob ro ,  gdybyśmy pos t ępu jąc  moralni e,  chcia łem powiedzieć ,  gd y b y ­

śmy z nim po ludzku post ępowal i ;  lecz czy tak się dz i e j e?  n iech o
tem praktyczni  ziemianie  p o w i e d z ą ! ..........

Wreszc ie  i to ci tu s zanowny  r edakto r ze  pow iem  otwa rc ie ,  że p o ­
w o d em  do napi san ia  niniejszego listu b i ł a  p r aw da ,  tak m o cno  w p r a k ­
tycznym ziemiańskim zawodzi e  w oczy bijąca; p rze to  gdyby kto chcia ł  
bliżej pr zedmiot  ten rozwinąć ,  wtenczas  być może.  że ziemianie  po j ąw-  
szy wielkość s t ra t  ponoszonych  przez n ie s to sowne  powie r zan i e  swych 
majątków za r ządowi  n i e o d p o w ie d i m h  e k o n o m ó w ,  być może powtar zam 
zaprzestal iby t ego,  a takiem pismem więcejby teu się przyczyni ł  ogó łowi ,  

aniżeli wszy stkie polemiki  chemiczne ,  k tó r emi  nas tak szczodrze obd a rz a ­
ją teraz n iedoświadczeni  w zawodzie  rolni  z j m  młodzianie;  n i epojmujący 
nawet  tego,  ze z ar ząd w gospodar s tw ie  jako  przy odpowiedni e j  p r o d u k ­

cji rośl innćj ,  zwierzęcej  i należytej  up raw ie  g ru n t u ,  do czystego zysku 
p rowadzący  za najważn ie j szą ,  a nawe t  za na jp i e rw szą  ouego  ga ł ąź  uw a ­
żanym być w in ien,  bo obchodzen ia  się z l udźmi ,zdaj e  się, że e h -m ja  na ­
uczyć n iezdoł a!  Ale wraca j ąc  się do e k on om ów ,  t o  ci jeszcze s z ano w ny

(a) A t y k n ł  p. Romano ws k ieg o  w tym roku  w ko re spo nd enc i e  
wychodzącym przy gazecie W ar s zawsk i e j  o s łużących umieszczony,  a 
o ile się zdaje p r ak tyczne  wiadomośc i  obejmujący,  najlepićj  p r a w d ę s ł ó w  
moich potwier . lza .



panie mam honor oświadczyć, że każdą uw agę  zrobioną przez praktycz­
nego  rolnika przyjmę z w dzięcznością i w odpowiedzi dłużnym niezostanę.

1‘isa‘em w’ lutym 1 8 5 3  roku.
A dam  z P ep łow a .

WYCHÓW, PIELĘGNOWANIE i CHODZENIE OKOŁO 
z w i e r z ą t  DOMOWYCH.

A . Ogólne uw agi nad wychowem i  u tr zym yw a n iem  zw ierzą t  

domowych.

( D i l szy c iąg) .

15. Wszelka pasza zielona, ostrożnie dawana, nie jest  zdrowiu  
szkodliwa; radzi się wszakże, aby też daw ać pomiędzy paszę zieloną obro­
ku, gd sż  sama pas/a  zielona za wiele zabiera miejsca i niejako rozsadza.  
Przechodząc od suchćj paszy do zielonćj, trzeba duć koniom po kilka ra. 
zy jayód ja łow cow ych  i korzenia czerwonej goryc<ki w porów nych  czę .  
ściacb, oraz więcćj soli jak zazwyczaj. Na paszę zieloną zalecają się szcze. 
gólnićj: lucerna, esparseta, czerwona koniczyna i mięszanina z owsa,  
wyki i grochu. Wszelkiej zieleniny nie należy k o ś ć  ani przed zachodem, 
ani po zachodzie słońca. Liście gruszkow e, dębow e, jes ionow e i topo lo ­
wy jest nie szkodliwe, a w ierzbow e i kasztanowe wzmacniają nawet na­
rzędzia trawienia. Bardzo zdrowy i pożywny jest też młody oset-

16. K onie mogą się toż i na pastwisku używić, alejprzytćm traci 
się w iele  czasu, którenby do pracy użyc można.

17 . Jak mało jeszcze po wsiach starają się o dobrą w o d ę  dla k o ­
ni, o tein można się, będąc w podróży po kilka razy na dzień przekonać. 
Trudno jest wierzyć, a wszelako jest prawda, iż niektórzy gospodarze  

•nają za dobrą wodę dla koni w ściekach zebraną, choćby też i .awet i 
z gnojów ką była zmięszana. Ale ztądteż to pochodzi tyle chorób między 
biednemi końmi, co taką w odę pić muszą i taka ilość niezdatnych cherów.

Dobra w oda dla koni jest rzeczna i wszelka płynąca, źródlana ijstu 
dzienna, rozumie s ę, jeżeli źródła i studnie są w należytym utrzymane 
porządku. M n ć j  dobra znajduje się w jeziorach, stawach (m ianowicie) 
gdy nie mają znacznego odpływ u) i w głębokich studniach A najgorsza 
* zupełnie zła naw et jest woda ze śniegu, z lodu i taka, co się zbiera 
'v rowach, w  dołach i t. p., oraz w sadzawkach i stawach, nie mających 

Najmniejszego odpływu. Pom nie trzeba i na to, że woda przez s łoń ce 
Nagrzana, nie wzmacnia koni ani ich orzeźwia, o w szem  osłabia je tylko. 
Sre dnio dobrą w odę poprawić można przez to, gdy się naleje w wielkie 

jakie naczynia i na działanie powietrza wystawi, a potem do sklarowanej  
1 stoczonej doda cokolwiek soli i saletry.

r. Ilość codziennej karm y dl;v konia.
Ilość dziennej karmy stosuje się przedewszystkiem do wielkości ko-  

lna i do rodzaju pra y, jaką wykonywa. Zważ jąc na wielkość i uciążli­
wość pr.icy, nie d ść jest, aby dać koniom w ięcćj, lecz zarazem i lepszej 
^army. W  ogólności liczy się jeżeli szefel owsa 5 0  funtów waży:

i )  na małego ogiera, w czas’e gdy nie stanowi, 2 mace ow sa  i 6 
tńnlów siana;

2 )  na wielkiego ogiera w czasie niestanowienia, 3  mace ow sa  i g 
funtów siana;

3)  na ogiera, w  czasie stanow ien ia  klaczy, dodaje się po 1 do 2
mac o vsa, albo 1 macę jęczmienia, albo też ó/j macy pszenicy;

4) na klacz p łodną często po 1 macy o w sa ,  aleza to po 2 5  do 3 0  
funtów siana i słomy, a

5 )  na konia roboczego 2  do 5  mac ow sa i 8 funtów siana. Jeżeli 

koń roboczy, jak to zazwyczaj bywa, jest  średniój wielkości, w ięc dostaje  
dziennie, jeżeli praea nie jest zbyt uciążliwa, jakiejkolwiek karmy, w yró-  
wnywającej 3 0  funtom siana w wartości paszy.

Liczy się dalej na I macę ow sa 11/ 2 m acy sieczki, na 1 macę jęcz­
mienia żyta i grochu 2 mace sieczki, a na 1 macę podrobionych kzrtofli 
I */* macy sieczki.

Zwyczajny koń roboczy powinien dostać codzień 1 2 0  do 1 5 0  fun­
tów  p.-iszy zielonej Poniew aż zaś taka ilość zbyt w ie le  potrzebuje miej­
sca, przet z dobrze jest dla zdrowia koni, gdy zarazem i obroku dosta­
ną. Z uwzględnieniem więc i tego cośmy dopiero wyłuszczyli, możnaby 
dzienną potrzebę karmy dla roboczego konia w następujący sposób usta­
nowić:

P rzy k ła d  p ie r w s z y :

P a a konia średn ego  jest mierna, powinien zatćin dostać dzienną  
k irmę, wy równy wsjącą 3 0  funtom siuna czyli wartości siana, z czego  
wypad i:
3 nmce ow sa , rów ne . . . .
-t(/s  funt. słomy na sieczkę s-rajanćj
7 1/ i ł  * siana, rów ne . . . .
albo:
I 1/ ,  tnący ow sa, rów no . . . .
2 ' / t n kartofli t  -.
6 funtów sieczki » . . . .
6 ’/ j  * siana z ...........................................6̂ /3
albo
1 ' / i  macy żyta, równo jakoby . .
2,'/l funt. słomy na sieczkę, rów n e .
7 ?/s * siana, rów ne . . . .

P rzy k ła d  drugi:

Gdy robota jest uciążliwa, dostaje koń średniej wielkości ilość pa 
szy, wyrówmywającej 3 5  funtom wartości siana, można więc dać:

=  3 5 y ,  funt.
wartości 

siana;

.  2 0 7 3  fu n t . ) l =  30 funt.

• 2 7 ł  * 1 wartości
- 77,3 * ]1 siana;

. I O 7 3  * j =  3 0  f u n t .
. 10 » 1 wartości

3  * I siana
. 6y3 . 1

. 2 1  * ;i — 3 0  funt.
• l ‘/» ' > wartości
. 7 7 ,  * 1 siana.

2 mace żyta, r ó w n e .........................................2 8
4 fuiit. sieczki *  2

sum 1 sy,
funt.

fi57*

albo:
I macę żyt i, r ó w n ą .................................14
I '/i macy ow sa, r ó w n e ..........................................10ł/ j
4 funty słomy na sieczkę, równe . . 2
8’/3 funtów siana, r ó w n e ...................873
albo:
3 mace owsa,  r ó w n e ...................................  2 0 7 a
4 7 i funt.  sieczki *‘........ .................................. % /*
3(5 i  zielonej lucerny etc. r ó w n e . . 9
3 7 n  * s a n a ,  rów ne . . . . . .  S7<»

W  o gó ln o śc i  zaś wypośrodknje się i ustanowi codzienną ilość kar­
m y  w takiej mierze, a b y  przy nićj konie zawsze były dobrćj tuszy, nie za 

tłuste, ani też za chude i słabe.

3 5  funt. 
wartości  

siana;

=  3 5  funt. 
wartości  

siana.



Często słychać to zdanie: ze obliczanie karmy podług funtów, a m* 
wet łótów, jest bezskuteczne, gdyż zwierzęta, choćby im się dało na jw ię ­
cej, nie obeżrą: ani nie opiją się nigdy za nadto, tak jak ludzie. Przeciw 
tem u zdaniu atoli bardzo wymownie mówi doświadczenie, gdyż jest p o w ­
szechnie wiadomo, że zwierzęta od niektórych gatunków paszy bardzo 
zachorować, a naw et i zdechnąć mogą. Znajomość wszakże wartości 
paszy i podług pewnych zasad oznaczonej ilości jć j,ma właściwie tę wiel­
ką  korzyść, iż można dać zwierzętom potrzebną do ich utrzymania i do 
wykonania swego cela karmę z natychmiastowym pożytkiem, bez wielu 

doświadczeń.
{D alszy ciąg nastąpi.)

H A N D E L .

Gdańsk dnia 20  października 1853 roku.—  Ze wszystkich punk­
tów Anglji, głośne dochodzą skargi na czas dżdżysty i słotny, który nie- 
pozwala ani stojącego jeszcze w polu zebrać, ani też roli przyzwoicie 
pod  ziarno uprawić. P od  wpływem  takiego wrażenia spokojniejsze 
w przeszłym tygodniu targi, nowego nabrały życia i w ostatni poniedzia­
łek I szyling na kwarterze wyżej płacono. Telegraficzna zaś depesza 
Z wczorajszego środowego targu now e podniesienie od 1 do 2 szylin 
gów  zwiastuje, co tćm większą ma wagę, że z pomyślnym wiatrem wiel­
ka masa okrętów  przybiła jednocześnie do brzegów Anglji, a  dowóz do 
Londynu pomiędzy największymi w ostatnich latach może się liczyć.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P szen icy  Jęcziu . O w sa, Żyta Bobu Siem. lnian. Mąki

Grochu Krep. centn.

z kraju 4 ,0 3 5 .9 ,4 2 6  5 ,100  —  1 3 1 0  —  33,219 .
z zagranicy 75 ,197  6 ,676  38 ,447  —  3,691 8 ,621 6 ,939.

T arg i  Szkockie, Irlandzkie i prowincjonalne wyraźne ożywienie 
okazywały. Szkockie szczególniej, bo tam cała prawie pszenica jara  nie- 
zabrana z pola w takiej znajduje się kondycji,  że dziś i kosztów zbioru 

n iepokryje.
W e  Francji  handel zbożowy podniósł się ze stagnacji, a ceny p o w ­

szechnie od 1 do 2 franków na hektolitrze (25  garncy W arszawskich) 

przybrały.
T oż samo musimy powiedzieć o wszystkich tak portowych, jako i 

wewnętrznych Europejskich targach, zawsze regulujących się do pozycj 

handlu na placu Londyńskim i Paryzkim.
O b ró t  in te resów  na Gdańskićj giełdzie nie był wielki, ale ceny 

w  ostatnich dniach podniosły się i pomimo niezwyczajnćj wysokości ta ­
kowych, wiele chęci do kupna widzieliśmy. Zapasy śpichrzowe znikają, 
a na zimę Gdańsk nadzwyczajnie małą zachowa rezerwę.

W  ciągu  ty g o d n ia  sprzedano pszenicy z wody łasztów 193, ze śpi-

chrza 232 .
korzec W arszawski.

♦  v

Płacono  za łaszt wagi holi. Guld. P rus. Hsr. kop. Rsr. kop-
Pszenicy świeżćj 123 — 125 5 6 5  — 620 6 3 7 ' / * — 6 99

* 126 — 128 6 1 5  — 6 4 0  6 9 3 ' /* —  7 2 1 V*

Płacono za łaszt wagi uoll. Guld. P ru s .  Hsr. kop- IŁ r .  kop.
ze spichrza 125 - 1 2 9  6 0 0  — 6 5 5  6 7 6 7 , -  7 3 8 V*

129 — 131/2  6 4 5  — 7 2 0  7 2 7 7 , —  8 1 , V*
Na 2 berlinkach, 68 tratwach, przebyło T o ru ń  pszenicy łasztów 

45, siemienia lnianego 5, belek sosnowych 22 ,737 , dębowych 2 ,575, 
bali łasztów 121, klepek 218 ,  opału sążni 160.

W ysokość  w ody  w T o ru n iu  stóp 5 cali 1.
Kursa Zamian: Londyn 3 miesięczne 198, Amsterdam 102, H a m ­

burg 4 5 7 , .
M akowski Kendzior i  comp.

W  upłynionym tygodniu prowadzono do W arszawy: (prócz tego 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetw. 1 ,295 pszenicy czet c. 1 .530, 
jęczmienia czetwe. 707 ,  owsa czetwfe. 2 ,085 ,  grochu polnego czetwe. 
1 2 8 ,kaszy jęczmiennej czetw 32 7 ,  kartolli czetw. 1 ,125 , s iana  pudów  
13,362, słomy pudów 7 ,005 .

KUK,8 GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

• Dnia 13 (25) października 1853 roku
ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. | kop Ks. kop.

1. W E X 1. E.
*s.

Berlin 100 t a l a r ó w .............................. 2 M..................................... 93 15 — —
— — — —

140 — — —
b 21 -Ł- —

M oskwa 100 rub. sr. . . . . .  1 M......................... — — “T
Petersburg 100 rub sr.............................1 M.................................... --- — — —
Paryż 300 f r a n k ó w ..............................2 M . .............................. 75 — T ---
W iedeń 150 .............................................. 2 . 83 20 — ---
W roclaw  100 t a l a r ó w ........................ 2 " .................................... — —  ■ —

2. H O T  Y.
15P ó ł - l m p e r j a l y .................................................................................... 5 — —

H olendersk ie dukaty n o w e .................................... ...... •— — *—
3. P A P I E R Y .

Obligi Skarbow e 4 -p r ec . za 1(M) rs. oprócz kupnno . 88 5 — --
Listy zastaw ne b ia łe , drugiego okresu (oprócs. kuponu)

14
— — ---

za loO z ł ..................................................................................... 50 — ---
O bligacje U działow e na 300 *1.......................................................

,. Serje w y l o s o w a n e .............................. _ w
Obligacje czą stk o w e  na 500 z 1. oprócz kuponu . . . — — — —
Certyfikaty Banku lit. A na 300 z ł ...................................... — — — —
D uw ody Kom. Contr. Likwid. za 100 z l ................................ — — — ---

W aitosć Ruponu od L istów  za staw n ych  kop. 201 /,

KUKS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 20 Października 1853 r.

~  P A P I E R Y .

R ossyjsk o-A  g ie lsk a  P ożyczk a  4 t /* -p r o c . . . . . . . .
Polskie O bligacje Skarbu 4 - p r o c .  .................................................
C e r t y f i k a t y  B. P . na O b lig . c z a s t .  lit. A. 3o0  z ł  5 -p r o e . . 

1 l i t .  B .  200
Polskie Listy Z astaw ne  ...................................................

„  „  -  " o w e  .  .  . •..... ............................................
„  O bligacje U d zia ło w e 500 z lo to w e

3 0 0 -z ło io w e  . . . .  . . . . . .

żądają j plącą

98 V, —
BOY, 88
— 96

94 9J
89 —

W Drukarni J. U n g e r .-  W olno drukow ać.—  W Warszawie dnia 13 (2 5 )  października 1833 r . -  Cenzor, F. Sobieszczański.


